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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dnia 11. Grudn ia .

N .  P an  raczył  T a j n e m u  Radzc y  i p r z e w o ­
d n i czą cem u Dyrek torowi  en Ch ef  Koimnissyi  
skarbowej  polskiej F u h r m a n n ,  i Szefowi 
b a n k u  pol sk iego,  Radzc y  s t a nu  L u b  o w i ­
e k i e m  u ,  dać o rde r  O r ł a  cz e rw o n eg o  3. kl. 
z gwiazdą,

( W V t tV V V t /W M tV V M

Wiadomości zagraniczne.

N  i e rn c y.
Z  M o n a c h i u m ,  dn ia  3. G ru dn ia .

Międ zy  p i sm ami ,  które na  mocy  dekretu 
min is te rya lnego tu zab ro n io ne  i skonfiskowane 
zostały ,  zna jduje  się także d z i e ł o :  O  r e w o -
l u c y i  w N i e m c z e c h ,  p r ze t łum acz on e  z pol­
skiego.  A u t o r e m  oryginału  jest P a n  M au ryc y  
Mochnacki .

F  r  a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  30. L is topada.

I n d i c a t e u r  d e  B o r d .  pod dn .  28. m.  b,  
nadzwycza jną  d rog ą  tu nadeszły,  zawiera n a ­
s tępujące  wiadomości  z B a jo n ny  pod dn .  26. :  
„FąkcyaKarolislów w prowincyach Biskajskich

z u p e ł n i e  zni szczona.  Nacze ln ik  o n e j ,  X i ą ż ę  
G r a n a d y ,  wczoraj w po łud n ie  tu przybył .  G o ­
ścińce okryte t łumami  uchodzących  rokoszan.  
Wczor a j  widzieliśmy tu przyjeżdżających pa­
n ó w  z wielkietni  sz l i f ami ,  za pew ne  of icerów 
dawniejszej  gwardyi  p rzyboczne j .  Oko ło  80 
m ni c h ó w  oczekiwa ło  p r zed  b ramą  nadejścia 
n o c y ,  aby w ciemności  wjazd swoj odprawić,  
lękając się n ie spokojnośc i  i skrzywdzen ia ,  j e ­
śliby pospó ls two ich spost rzegło.  M ó w ią  
t akże ,  że oni  zat r zymawszy  się w S ar e ,  t a m  
s ię  ogolili i ubiory swoje pozmien ial i .  X iąż ę  
Gran ady  sam op ow iad a ,  źe G en e ra ł  Sarsfield 
d.  21. zrana o godzin ie  10. do  Wi t to ry i  p rzy­
był.  Karohści  tylko ma ły  stawiali  o p ór  przy  
moś c ie  p rzed  mias tem.  Wszyscy wkrótce 
p o te m  w rozsypkę poszli  w największym n ie ­
ł adz ie ,  a of icerowie i p rzywódzcy właśnie na- 
samprzód  p ierzchać zaczęli .  W s z a k ż e  n a  
p r awe m skrzydle operacyi  utarczka p o d o b n o  
była nieco zaciętszą.  T u t a j  waleczny G ene ra ł  
L o r e n z o  w po łączen iu  z wojskiem Sarsfreida 
o kr o p n ą  sprawił  rzeź międz y  powstańcami .  
N a  l ewem skrzydle oddział  j azdy pod Vi l l a -  
caiya uderzywszy n a  żołnierzy kanonika E c h e ­
varr ia,  wszystkich w p ień wyciął .  W  G u e r ­
n ic a ,  w wiosce na  4 godziny odległej  od  Bil­
b a o ,  nas tąpi ła niejaka r eakeya,  kiedy m i e ­
szkańcy przeciw tym pows ta l i , którzy ich do
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b u n t u  z n i e w o l i l i .  W y r u s z y w s z y  d o  B i l b a o  
w e s z l i  d o  m i a s t a  w ś r ó d  o k r z y k o w :  „ M i e c h
ż y j e  K r ó l o w a  ! <s N i e  z n a l a z ł s z y  j e d n a k  n i k o ­
g o ,  z  k i m b y  s i ę  ś c i e r a ć  m o g l i ,  o t w o r z y l i  w i ę ­
z i e n i a  t y c h ,  k t ó r y c h  d l a  z a s a d  l i b e r a l n y c h  t a m  
c h o w a n o  i  o s w o b o d z i l i  t a k i m  s p o s o b e m  P a n a  
V h a g o n  i w i e l u  i n n y c h .  U w o l n i e n i  n a t y c h ­
m i a s t  p o p ł y n ę l i  d o  S a n  S e b a s t i a n ,  d o k ą d  l e i  
s z c z ę ś l i w i e  p r z y b y l i .  —  R o z u m i e j ą  p o w s z e ­
c h n i e ,  i e  G e n e r a ł  L l o r e n t e  d n i a  2.2. a l b o  2 3 . 
m u s i a ł  w e j ś ć  d o  B i l b a o ,  a l e  u r z ę d o w e g o  d o ­
n i e s i e n i a  o  t e r n  d o t ą d  n i e  t n a t n y .  P o l i t y c z n i e  
w i ę c  f a k c y a  c a l a  z n i e s i o n a ,  a le  m y l i ł b y  s i ę  
t e n ,  k t ó r y b y  s i ę  d l a  t e g o  b l i s k i e g o  p r z y w r ó c ę -  
n i a s p o k o j n o ś c i  c h c i a ł  s p o d z i e w a ć .  B a n d y  r oz -  
g r o m i o n e  d ł u g o  j e s z c z e  t r z y m a ć  s i ę  b ę d ą  
w  g ó r a c h  i  kra j  n i e p o k o i ć . “

D z i s i e j s z y  J o u r n a l  d e  P a r i s  z a m y k a  n a ­
s t ę p u j ą c y  a r t y k u ł :  „ O d  d w ó c h  d n i  z a j m u j ą
s i ę  d z i e n n i k i  o p p o z y c y i  p r z e d e w s z y s i k i e m  
p r z y s z ł ą  s e s s y ą  I z b ;  u s i ł u j ą  o n e  c h a r a k t e r  j ej  
p o p r z e d n i o  o z n a c z y ć  i r o z m a i t e  w y p a d k i  o b -  
r a c h o w a ć ,  p i e r w s z y  p o d ł u g  s w e g o  ż y c z e n i a ,  
a t e  p o d ł u g  s w o j e j  n a d z i e i .  W'  j e d n y m  w s z e ­
l a k o  w z g l ę d z i e  w s z y s t k i e  s i ę  z g a d z a j ą ,  t. j. ź e  
o p p o z y c y a  t a k a ,  j aka  b y ł a  n a  o s t a t n i e t n  p o ­
s i e d z e n i u ,  a n i  s p r ę ż y s t o ś c i , a n i  w p ł y w u  n a  
o b r a d y  I z b  m i e ć  n i e  m o ż e ,  O p p o z y c y a  r z e ­
c z y w i ś c i e  r e p u b l i k a ń s k a  j e s z c z e  s i ę  n i e  o ś w i a d ­
c z y ł a ;  d w a  d z i e n n i k i  w z y w a j ą  j ą ,  a b y  s z c z e ­
r z e  i o t w a r c i e  z d a n i e  s w o j e  w y n u r z y ł a ;  s k o r o  
w e z w a n i u  t e r n u  z a d o ś ć  u c z y n i ,  p o t r a f i m y  s i ły  
o n e j  o c e n i ć ,  j ej  z a s a d y  o s ą d z i ć  i o b r o n ę  t y c h ­
ż e  r o z p o z n a w a ć .  —  C o  s i ę  tej  t y c z y  o p p o z y ­
c y i ,  k tó r a  s i ę  n i e  m i e n i  b y ć  r e j i u b l i k a ń s k ą ,  
a  n i e  u m i e  b y ć  m o n a r c h i c z n ą , w s z y s t k i e  jej 
o r g a n a  j e d n o z g o d n i e  o p i e w a j ą ,  ź e  n i e r z ą d u  
i  d e z o r g a n i z a c y i  s t a ł a  s i ę  ł u p e m .  W s z y s t k i e  
w y z n a j ą  ż e  r o z d w o j o n a ,  w z a s a d a c h  s w o i c h  
o p a c z n a ,  n i e  m a j ą c a  p l a n u  o p e r a c y j n e g o ,  n i e  
z d o l n a  d o  p i a s t o w a n i a  w ł a d z y  i n a w e t  w p o ł o -  
£ e n i u  t ak  n i e p o r n y ś i n e m  , ź e  p o w a g i  r z ą d u  
z w a l c z y ć  n i e  z d o ł a .  T e r a z  n a  t e m  s i ę  p o z n a ­
n o ,  j a k i e m  p r z y w i d z e n i e m  b y ł o  o w o  C o r n p l e  
r e n d u ;  t e r a z  n a z y w a j ą  d n i  c z e r w c o w e ,  k t ó r e  
p o  n i e m  n a s t ą p i ł y ,  n i e s z c z ę s n e m i ; z  t e g o t o  
w i e l k i e g o  b ł ę d u  p o l i t y c z n e g o  w y p r o w a d z a j ą  
z a t a r g i  m n i e j s z o ś c i  i n i e s ł a w ę ,  n a  k t ó r ą  s i ę  
W k r a j u  n a r a z i ł a .  N a r z e k a j ą  t e r a z  n a  ż u c h w a  
ł o ś ć  t y c h  p a r l a m e n t o w y c h  o p p o n e n t ó w ,  k t ó r z y  
p o w s t a j ą c  n a  z a s a d y  r z ą d u ,  p r z e z  to  k o l l e g ó w  
s w o i c h  z n i e w o l i l i , o d ł ą c z y ć  s i ę  o d  n i c h ;  p r z e ­
b i e g a j ą  s m u t n y m  w z r o k i e m  s z e r e g i  o w e j  o p p o ­
z y c y i ,  g d z i e  t y l k o  z n i e c h ę c o n y c h  i o b o j ę t n y c h ,  
a l b o  o  p r z y s z ł o ś ć  K r ó l e s t w a  o b a w i a j ą c y c h  s i ę  
m ę ż ó w  z n a j d u j ą ,  a l e  b e z  w s p ó l n e j  c h o r ą g w i ,  
b e *  w i ą ż ą c y c h  z a s a d ,  b e z  z a s p a k a j ą c e g o  sy-

s t e m a t u ;  —  T a k i  t o  o b r a z  o p p o z y c y i  k r e ś l ą  
ci  p i s a r z e ,  k t ó r z y  j u ź t o  z e  z w y c z a j u ,  j u ż t o  z e  
w s p o ł u c z u c i a  d o  n i e j  n a l e ż ą .  P o ł o ż e n i e  ta­
k o w e  i c h  d o l e g a ,  ż y c z ą  o n i  p r z e t o  o t w a r t y c h  
o ś w i a d c z e ń ,  a b y  m u  k o n i e c  p o ł o ż y ć  W s z a k ­
ż e  tej  p o c i e c h y  p r z y j a c i e l e  i c h  i m  n i e  u d z i e l a j ą .  
B o  j a k ż e  t e ż  o d  p o l i t y k ó w  ż ą d a ć  m o ż n a ,  a b y  
w o b l i c z u  k r a j u  o ś w i a d c z y ć  m i e l i ,  ź e  s i ę  w  n i -  
c z e m  p o g o d z i ć  n i e  m o g ą .  B y ł o b y  t o - r o s z c z e ­
n i e m  z b y t  w i e l k i e g o  z r z e c z e n i a  s i ę ,  g d y b y  
c z ł o n k ó w  m n i e j s z o ś c i  d o  t e g o  o ś w i a d c z e n i a  
p r z y m u s i ć  c h c i a n o  , ź e  i c h  j e d e n  t y l k o  k o j a r z y  
w ę z e ł ,  t. j.  n i e n a w i ś ć  p r z e c i w  r z ą d o w i  i s t n i e ­
j ą c e m u ,  l u b o  s a m i  n i e  m a j ą  t y le  m ą d r o ś c i ,  
a b y  w i e d z i e ć ,  j a k b y  p o s t ę p o w a ć  t r z e b a ,  d o ­
s t a w s z y  s i ę  d o  s t e r u  z a r z ą d ó w ,  i ź e  s a m i  n i e  
r o z r ó ż n i a j ą  r o z m a i t y c h  p o b u d e k ,  k t ó r e  i c h  
p o j e d y n c z o  d o  p o w s t a w a n i a  n a  r z ą d  s k ł a n i a j ą .  
O p p o z y c y a  t a ,  j eś l i  z  b ł ę d ó w  p r z e s z ł o ś c i  na 
p r z y s z ł o ś ć  w n i o s k i  w y p r o w a d z a ć  m o ż n a ,  z o ­
s t a n i e  t ą ź e  s a m ą ,  k t ó r ą  b y ł a  p r z e d  6  m i e s i ą ­
c a m i ;  n i e  m o ż e  o n a  s t a ć  s i ę  c z e r ń  i n n e m .  
A b y  j e j  p r z y w r ó c i ć  n a l e ż ą c y  s i ę  j e j  w p ł y w  
i m i e j s c e ,  k t ó r e  w p o r u s z e n i a c h  m a c h i n y  r z ą ­
d ó w  z a j m o w a ć  p o w i n n a ,  t r z e b a  ż e b y  s i ę  p r z e ­
i s t o c z y ł a ,  d o  c z e g o  s i ę  w s z e l a k o  l e d w o  p r a ­
w d o p o d o b i e ń s t w o  o k a z u j e .  M n i e j s z o ś ć  z o s t a ­
n i e  t a k ż e  n a  p r z y s z ł e j  s e s s y i  b e z  w p ł y w u ,  p o ­
n i e w a ż  t r z y  l a t a  n i e  w y s t a r c z y ł y ,  a b y  j e j  p o ­
k a z a ć ,  j a k  i d o  j a k i e g o  s t o p n i a  o b y w a t e l e ,  
c h c ą c y  b y ć  p r z y j a c i ó ł m i  k r a j u  i w o l n o ś c i ,  
w c h w i l i  o b y w a t e l s k i c h  z a t a r g ó w  o p p o z y c y ą  
p o s u n ą ć  p o w i n n i . “

Z  d n i a  3 . G r u d n i a .
S e n t i n e l l e  d e s  P y r e n e e s ,  k t ó r ą ś r n y  t u  

n a d z w y c z a j n ą  s p o s o b n o ś c i ą  o t r z y m a l i ,  z a w i e r a  
n a s t ę p u j ą c e  d o n i e s i e n i a  z  B a j o n r i y  p o d  d.  28- 
L  s t o p . ; „ X i ą ź ę  G r a n a d y ,  k t ó r y  s i ę  w c z o r a j  
z r a n a  z  o r s z a k i e m  i p o d  e s k o r t ą  ż a n d a r m ó w  
s t ą d  d o  T u l l e  b y ł  u d a ł ,  u s i ł o w a ł  n a p r o ź n o  z a  
d a n ą  k a u c y ą  z o s ta ć  w p o b l i ż u  g r a n i c y .  W i ę ­
k s za  c z ę ś ć  w y c h o d ź c ó w  h i s z p a ń s k i c h  m a  b y ć  
u m i e s z c z o n ą  w T o u l o u s e ,  A u . c h  i T u t l e .  N a  
w i a d o m o ś c i a c h  o  t e r n ,  c o  s i ę  p o  z a j ę c i u  W i t -  
t o r y i  i B i l b a o  p r z e z  w o j s k o  K r ó l o w e j  w pr o*  
w i n c y a c h  B i s k a j s k i c h  w y d a r z y ł o ,  z b y w a  d o ­
t y c h c z a s ;  z a  p o g ł o s k ę  p o c z y t y w a ć  w y p a d a  n a ­
s t ę p u j ą c e  n o w i n y :  LJo  w e j ś c i u  S a r s i « - l d 3 d o
W i t t o r y i  p o w s t a ń c y  p o d  w o d z ą  V e r a s t e g u y a  
p o  w i ę k s ze j  c zę ś c i  d o  N a w a r r y  s i ę  c o f n ę l i ,  
a b y  s i ę  t a m  z  i i c z n e m i  o d d z i a ł a m i  r o k o s z a n  
p o ł ą c z y ć .  N i e k t ó r z y  t w i e r d z ą ,  ź e  K a r o l i ś c i  
w  t y m  o d w r o c i e  w i e l e  l u d z i  u t r a c i l i ;  z a ś  d r u ­
d z y  p r z e c i w n i e  d o n o s z ą ,  ź e  w s z e l k i e j  u t a r c z k i  
u j ś ć  u m i e l i ,  a b y  z t e r n  w i ę k s z ą  s p r ę ż y s t o ś c i ą  
m ó d z  d z i a ł a ć  w N a w a r z e ,  p o d c z a s  k i e d y b y  
M e r i n o  k o r p u s  S a r s f i e l d a  w  t y l e  n i e p o k o i ł .



1551

M ó w i ą  juź  o tem, źe M e r in o  na czele 8 ba ta ­
l ionów wszedł  do Burgos .  W i a d o m o ś ć  la, j e ­
śli się p o t w ie rd z i , byłaby w a ż n ą ,  ponieważ 
w Burgos  mnós two  jest k l asztorów,  a duch 
mieszkańców w ogóle  rządowi  riie sprzyja.  
Karol iśc i  utworzyl i  tam także K om i t e t ,  pos ia­
dający wielki wpływ i mający związki aż z sa­
m y m  Mad ry tem .  P o n i ew aż  wszelako G e n e ­
rał  Sar sf i eld, wychodząc z Burgos ,  tam bez 
wątpienia znamie n i t ą  zostawił  załogę,  n ie  chce­
my dotąd dać wiary now in ie  o wkroczeniu 
tamże p lebana  Merino.  T o  zaś jest n i ezawo­
dną,  źe Nawar ra  cała w og ó ln em  jest pow s ta ­
n i u ,  wyjąwszy mo ż e  P a m p t l o n ę ,  ale i z tego 
miasta nawet  codz ień  zbiegi  p r zechodzą  na 
s t ronę  powstańców.  Pułkownik Eraso  p rzy­
brał  p r z y d o m e k  G e n e ra ln e g o  Komendan ta  Na 
war ry i za łożył  swoję g lo w n ą  kwaterę w E -  
Stella; stoi on na  czele Jun ty .  W y dz ia ły  ce l ­
n e  całej p r o w i nc j i  są w ręku Karol is tów;  ale 
trakt do Pampe lony  przez  Roncesva l l es  d o t y c h ­
czas otwarty.*4

W  Di jon  ob ch o d z o n o  rocznicę  rew-clucyi 
polskiej ,  ale z taką p rzesadą i zapalczywością,  
Że (wed le  gazet  mini s te ryalnycb)  uroczystość 
ta na n az w ę  bachanalu r epublikańskiego zas łu­
guje.  Przeto też Mini s te r  spraw w ew nę t rzn ych  
rozkazał ,  aby wszyscy ci Polacy,  co byli p rzy­
tomni  na tytn obchodz ie  i w chwil i ,  kiedy m i e ­
w a n o  mowy republikańskie i wznoszono  toa­
sty nieprzyzwoite ,  się nie  oddalili ,  na tychmias t  
z depotu  w Di jon zostalL p rzenies i en i  do  in ­
n y c h  miast ,  zaś p rzywódzcy  mają  być z u p e ł ­
n i e  z F ran cy i  oddaleni .

Z  d n i a  4. G r u d n i a .

J o u r n a l  d e  P a r i s  dzisiaj tak się daje sły­
szeć:  „ Veras teguy ,  D e p u to w a n y  Alawy i j e ­
den  z najgłówniej szych her sztów powstania,  
p rzyby ł  do Ba jonny .  Piszą z Barcelony p ó d  
dn .  28. rn. z. ,  że Genera ł  Valdes  d. 19. rn. z. 
z Mądrym wyjechawszy udał  się nad rcekę E bro ,  
aby tam objąć k o m e n dę .  Brygadyer  Je n a ,  
p rzywódzca  t łumu pows tańców,  w Arragor . i t  
zos tał  ujęty.  Królestwu WaTcncyi ciągle j e ­
szcze przez GueryTasów niepoko jone .  W y ­
pr aw ion o  wzm oc n ie n ia  z Ba rce lony  do Torto-  
zy,  ma jące zastąpić miejsce załogi  tego miasta,  
wysłanej  na ściganie powstańców.

Najnowsze  n u ine ra  Gazety N ad w or ne j  Ma ­
dryckiej,  k tórą tu przywiózł  gon iec  d . 24. z Ma­
drytu odeszły,  zawierają rozmai te  przez  d u ­
ch ow nych ,  1 przez Generała Mi n i mó w  do  Kro 
lowej skie rowane  adresa po dd ań s tw a ,  jako też 
doniesi enia  G en e ra łó w  Sarsfield i A n n i l d e r  
z T o le d o  o osiągnię tych kor / .yś - i ach .— W  c z ę ­

ści pó łnocnej  Królestwa W a le n cy i  i w p o ł u ­
dniowej  Katalonii  snują  się ciągle zgraje p o ­
ws tańców,  ale fałszem (co niektóre gazety pa 
ry /kie  do noszą ) ,  że w Wale ncy i  samej  mia ło 
wy b u ch ną ć  powstanie.

I  11 d i  c a l e  u r d e  B o r d e a u x  podaje nas tę ­
pujące p ismo z Bajonny pod dn ie m 29. m.  z.- 
„P ar c i  p rzez wojsko Królowej  powstańcy t łu ­
mami  na t e r ry toryum naszem szukają sch ro ­
n ie n ia ;  dwudz ies tu  p rzyw ód zców ,  d ob rze  
u z b r o jo n yc h  i opa t rzonych  w wielkie s u m m y  
p ie n ię ż n e ,  zgłosiło się jeszcze wczoraj wie­
czorem w A i n h o a  , gdz ie  ich natychmias t  r o z ­
b r o jo n o  i tu p r zyp ro wa dzo no .  Znajduje  s ię  
międ zy  nimi  t rzech P u łk o w n ik ó w ,  wielu b y ­
łych gwardzis tów przybocznych ,  oraz d u c h o ­
wnych i zna jomy Veras teguy.  I n n i  uszli 
w kierunku ku N a w a r z e ,  aby się w Estell i  
z n iedobi tkami  po łączyć,  których tam Pułko-  
wnik Eraso  koncentruje .  W  Bilbao i Wi t to -  
ryi  zalecił  G ene ra ł  Sarsfield mieszkańcom p o ­
rządek i spoko jne zachowanie  s i ę ,  zachęca jąc  
ich o raz ,  aby każdy b ez  obawy odbywał  swoje 
zwycza jne  interesa.  Po twie rdzi ło  s i ę ,  źe ka­
nonik E t rh eve r r i a  na czele hufcu  swego  ujęty,  
w Wi l la reago  rozstrzelany został.  Z  San Se­
bast ian puści ło się wczoraj  7 statków do M un -  
daca i Berrnes,  gdzie powstańcy mają swój 
skład broni  i arnunicyi .  —  Markiz Va ldesp ina  
onegdaj  jeszcze p rzebywał  w okolicach Ber- 
ga ry ,  gdzie g romadz i  szczątki ro ko sza n ,  aby 
ich poprowadz ić  do Nawar ry .  I r iny  Szef  Ka­
rol is tów,  os ł awiony  Car r og a l ,  błąka się w gó­
rach Eybarskich,  “

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  dn ia  16. L is topada.

W  ciągu bieżącego tygodn ia  nie  nastąpi ło 
nic  w a ź n t g o ,  ani  t u ,  ani  w obozach  wojska. 
Nasza  armia czynna  przedsięwzięła pod w o ­
dzą Marszałka Saldanhy  dn.  11. m. b. atak na 
P e r ne s  zmierzający nietylko do  zniszczenia 
zna jdujących się tam mł y n ó w w o d n y c h ,  lecz 
też tlo opasania  sił zbrojnych Królewicza,  tam 
s tojących.  Wszakźe to się nie h d a ł o ;  zn i ­
szczono  a lbowiem tylko śluzy m ł y n ó w ,  a za ­
łoga,  wyjąwszy tylko-3o ludzi,  kiórzy się w n ie ­
wolą dostal i ,  cofnę ła  się do T o r r e s  Vedras .  
N ie p o w o d z en ie  się to p rzypi su ją  p ó źn e m u  
przybyc iu  artyleryi .  D o n  Miguel  wysiał  r u ­
c ho m y  oddział  aż d o M o h t i j o ,  n tamtej  s t rony 
T a g u ,  który 80 ludzi  zabrał  w niewolą i p rze­
szło loco  sztuk bydła  z sobą uprowadz i ł . '-y~ 
Zdaje się, źe u nas w wydziale wojny nas tąpią 
zmiany .  Mini s ter  wojny F r e h e  z p rzyczyny 
niezdatności  sw oje j ,  rfia urząd swój utracić, 
ale zat r zymać tekę spraw z e w n ę t r z n y c h ,  któ-
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r emi  nie  lepiej k i e rował ;  nas tępcą jego ma 
być Genera ł  Valdez ,  który sprawie  D o n n y  
Mary i  także się riie bardzo p rzys łuży.
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łączyl i ;  co się nin ie j szem do pub li cznej  wia­
domości  podaje.

P o z n a ń ,  dnia 2. Grudn ia  a833-
K ró l .  P ru s k i  S ą d  Z ie m ia ń s k i .

R ozm aite  w iadom ości.
P a n  Mikołaj  Wi twicki  w szacownem dziele 

• w o j e m :  O  p s  z c z e  I ni  c t w i e , wydanern
przed kilku laty w W a r s z a w i e ,  do wo dz i ,  źe 
w p rowińcyach  polskich,  ria przestrzeni  13,500 
mil  kwadr. ,  znajduje się 4,422,500 pni pszczel­
n y c h ;  lecz gdyby ta gałęź  gospodars twa do 
wyższego  s topnia posun iona  by ła ,  mogłyby  
kraje te u t r zymywać 25,500,000 pn i ,  czyli o 
21,0/7,500 pni  więcej ,  jak dotąd u t rzymują .  
L ic ząc  na  j e d n y m  pn iu  najwięcej  10 złp. z y ­
s k u ,  pszczelnictwo zatem czyni  w p r ow in ­
cyach polskich ogółem rocznego  przychodu  
44,220,000 z ł p . , a mogłoby  czynić 255,000,000, 
jeśli p rzypuśc imy,  źe ilość ulow do liczby wy ­
żej wzmiankowane j  p o su n io n a  być może.  
A u t o r  czyni  uwagę,  £e Op a t r zn ość  miasto k o ­
palni  d rog ich  kamieni  p rzeznaczyła  Polsce 
pszczelnic two,  z k torego d o c h ó d  równa się 
najobfi tszym kopalniom.  (R ozm .  Lw.)

S łyn ne  za g ranicą  także czerechy  nasze,  ro ­
dza j  słodkich wiśn i ,  których stol icą jest Kle- 
p a r ó w , w ło ść  p o d  s a m y m  L w o w e m  p o ł o ż o n a ,  
przywiez ione  tutaj zostały przez kup ców  z A r ­
m e n i i ,  w połowie 15go wieku.  Z n a n y  n a t u ­
ra li at a nasz D r .  Zawadzki  opisał  j e  w n i e m i e ­
ckiej Gazec ie  Ogrodn icze j  i nazwał  Cerasus 
Kleparoviensis. ( R o z m .  Lw . )

W e  wsi S ta r a - C i ch a ,  w komitacie Zagrab-  
skim w Węgrzecł ) ,  włościanka,  imi en iem Ba r ­
bara T a w u r e z ,  u rodzi ł a n ie daw no  czworo  
dzieci  na raz,  a zwłaszcza chłopca  i trzy dzie­
wczęta .  M a  o na  dopie ro  lat 27 i w dwóch  
p o p r z e d n i c h  porodach  miała każdą rażą bli­
źnięta ,  a za tem w przeciągu lat t r zech  wydala 
n a  świat ośmioro  dzieci .  Os ta tn ie  r azem u r o ­
d z o n e  czworo  dzieci  żyją i ma ją  się zupe łn ie  
d o b r z e ,  ,tak, źe jest nad z ie ja ,  iż zos taną przy 
Życiu.  Życzyć tylko po t rzeba ,  by ta na dz w y­
czajna p łodność  nie  do tknę ła  takiej familii,  
którejby ciężarem stać się m o g ł a .  ...........

O B W I E S Z C Z E N I E .
U r .  H e r r m a n n  L e h m a n n  Assesso r  Na j ­

wyższego Sądu Appe l l acy jnego  i ma łżonka  j e ­
go  A u g u s t a  z J u n g f r o w  dawniej  ow do ­
wiała S c  h o  l z  w kontraktcie sądowym z dn ia  
s i .  Paźdz iernika  r. b. wspólność majątku i d o ­
r o bku  w czasie ma łżeństwa  między  sobą wy-
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Ż elazne  w ybie lone  naczynia 
k u ch e n n e

U

rozmai te j  wielkości,  jako to:  b ru lw an n y ,  jj 
kociełki ,  m is y ,  garnk i ,  t a lerze ,  tygle,  jj 
garnki  do sm aże n i a ,  kocielki do szynek,  jj 
miedn ice,  splwaczki i t. d. i t. d., jako też it 

r u ry  i drzwiczki  na angielskie kuchnie,  jj 
dalej noże s to łowe  rozmai t ego  rodza ju  jj 
i wiele innych  należących tu ar tykułów,  jj 
zna jduje się w zapasie w podp isanym jj 
hand lu żelaza i przedaje się w cenach  \\  
umia rkowanych .

M.  F.  E p h r a i m ,
Po z n a ń ,  w Starym Ryn k u  N ro .  79 , li  

naprzeciw g ł ów neg o  odw achu ,  : i
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W y c ią g  z B e r l iń s k ie g o  k u r s u  p a p ie r ó w

D nia  i  0• Grudnia i  S 3 3 . P ap iera ­
m i

G otow i­
zną

O bligi długu państw a • •
po
975

po
96f

O biigi bankowe az do w ł^sznie 
lit. H ...................... . _

Zachodm o-Pruskie listy zasta­
w ne . • . • • • 97 J rnmk

L isty zastawne W* Xicstwa 
Poznańskiego. * • # 1011 101 f

W schodm o-Pruskie • • , 100 —
Szląskie . . . . . . . 106 —

P sz e n ic a  . 
Ż y to  .  . ,
Jęczm ień  .  . 
O w ies  . . .
T a ta rk a  . . 
G ro c h  . . .
Z iem iak i . .
S iana c e tna r  a 

1TO ff. . .
S ło m y  kopa a 

1200 ff . . 
Masła garn iec

fen.
6

C en y  z b o ż a  na P r u s k ą  m ia r ą  i w a g ą  
w  P o z n a n iu .

Dnia  11, Grudnia
T al. śgr. ten . do  T a l. śgr.
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